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Rokowania w Brześciu litewskim.
Wiedeń. „Reichsposr' o rokowaniach w 

Brześciu, Litewskim zamieszcza barek o pesy
mistyczne uwagi. W sprawie swaia-ostanowie
nia narodów p>odno«i, że -cw tej sprawie i- 
staiieją między rokującymi stronami i r óż -  
n i c e n  i e  d & j ą c e s i ę  z  e s o b ą p o g o- 
d z i ć. Mocarstwa centralne uważają bo
wiem państwa, o które chodzi, za j u ż  & a- 
m o d z i e l n i e  i s i n i e j ą c e ,  którym Ro
s ja  nie może narzucać żadnych form we- 
w uętranej organizacji. Bolszewicy okazali 
się niepoprawnymi utopistami. Obecnie ich 
stanowisko róbi wrażenie —• zdaniem 
„Reichspost**, że nie chodzi im o pozytywną 
pracę, ale o ogłoszenie programu, któryby 
p o z a  s a l ą  o b r  a  d  zrobił odpowiednie 
wrażenie.

NIE MYŚLĄ SERYO O POKOJU.
r  A m sterdam .„N . Rotterd. Oourant** pdaze 
<>p rokowamaebr Mało zachęcające urzędowe 
oświadczenia rosyjskie o mocarstwach cen
tralnych wskazują, że R o  s y  a n i e  nie my
ślą na seryio o p r o w a d z e n i u  r o k o 
w a ń  p o k o j o w y c h .  Odnosi się Wraże
nie, że raczej chcą oni wykorzystać rokowa
nia na  to, aby p r z e s z c z e p i ć  idee rewo- 
luoyjne d<o N i e m i e c  i memieckieh żoł
nierzy natchnąć tym samym bolszewickim 
duchem.

Polityczne narady w Berlinie.
Berlin, W  sferach parlamentarnych panu

je obeohie, jak  przedtem wielkie wzburze
nie z powodu ciągle jeswaa© juepewnej sy
tu a c j i  Według ostatnich wiadomości zano
si się oboenie p a  rozjaśnienie jej. Narady u 
cesarza toczą się weaą*. Mimo to, w sferach 
dobrze poinformowanych^ panuje zapatry
wanie, że rozwiązanie przesilenia'.test takie, 
iż n i e  m o ż n a  sjpo d z ie w rn e r -^ r t^  
iffl feUt na
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O NOWĄ PROPOZYCYĘ POKOJOWĄ.
Berlin. „Deutsche Tageszeitung** dowia

duje się, że wojna łodzi am i. podwodnymi 
z n a j d u j e  . s i ę  w n i c  b e  z p i e c z e ń - 
s t - wi e  i większość Sejmu Rzeszy, wraz ze 
swymi mężami stanu, porusza wszystkie 
sprężyny, aby właśnie teraz wymusić na kie
rownictwie państwa memieckiego n o w ą 
n i e m i e c k ą  p r o p o z y c j ę  p o k o j o 
wą,  jako odpowiedź na mowy Lloyda Geor- 
ge‘a i posłannictwo Wilsona.

Żądania Ukraińców galicyjskich.
Wiedeń. Korespondencja ukraińska przy

nosi wiadomość, że odbył się we Lwowie, w 
grudniu, nadzwyczajny kongres przedstawi
cieli Ukraińców galicyjskich. Poseł Kost

List pasterski
do pricowDi Jw-roSików do oticzyźoie.

Biskupi metropolii warszawskiej, z k&. Ar- 
cy biskupem Rakowskim ara czeie, wydali 
list pasie-iski eto robotników na  obczyźnie, z 
■którego przytaczamy najważniejsze ustępy,

kim yr dobie obecnej podlegają dwory i cha
ty naszych współbraci, Zjazd uchwala:

1. Uznać wtasność ludności polskiej na 
Podolu, Wołyniu i Ukrainie z a  w ł a s n o ś ć  
c a ł e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o  i wszel
kie zamachy na nią uważa z a  z a m a c h
n a  p r a i w a  n a s z e g o  n a r o d u .

2. Żądać od władz krajowych niezwłocz-

zówki nietyiko moralno-religijne, lecz i pra- 
ktyczno-społeczneigo znaczenna:

„Do Was, Brącia Rodacy, którzyście już 
to przed wojną, już też podczas niej opuścili 
kraj rodzinny, aby wśród obcych szukać 
pracy i chicha, zwracamy się z tern orę
dziem... Ku pokrzepieniu serc Waszych nie
chaj przemówi do Was ta  nasza polska mo
wa, w której odmawiacie pacierz codzienny, 

L e w i c k i  wywodził’ w długiej mówię: | k tóra padając z ambon wnosiła światło, na-
Zmarły prezydent ministrów Btuergkh przy
obiecał w sierpniu r. 1915, że rząd austrya- 
eki zamierza rozwiązać kwestyę ukraińską 
p rzez  u t w ó r z  e\n i  e ukraińsikiej Hadjy ko- 
ironnej. Tymczasem mmiast spełnienia tej o- 
bietnicy, wydaję rząd —• bez żadnego skru
pułu — ak t z 5 listopada r._ 1916. Poseł P e 
t r u s '  z e w i c z oświadczył, że hr. StueTgkh, 
wspólnie z Burianem dążyli do urzeczy
wistnienia starego planu austryackiego: 
z ł ą c z e n i a .  P o l s k i  z A u s t r y ą ,  k o 
s z t e m  U k r a i n y .  Je s t on tiakże autorem 
aktu z 5 listopada,'zapowiadającego wyda
nie Ukrainy Polsce. Następcy StuergMia i 
Buriana: Clam Martinie i Czernin, prowa
dzą tę samą poetykę wobec Ukraińców. A 
że plany ich spełzły na niczem przypisać na
lepy wypadkom w Rosyi i konieczności za
warcia .pokoju. Proklamowanie republiki u- 
kraińskiej pokrzyżowało zamiary Czernina. 
Jedna z  rezolucyj kongresu domaga się 
przywrócenia wielkiego księstwa ukraiń
skiego w obrębie monarćhii austr.-węgier- 
skiej i utworzenia samodzielnej jednostki 
państwowej z  przyłączeniem do A ustryi

wno militamych, jak i politycznych. Można
naczej przyjąć, że wymiana z<dań kierują- „Journal de &ćn.eveu dowiaduje się
cych mężów doprowadziła do zadowatmają- 
cego wyniku. Prawdopodobnie zakres dzia
łania zarówno w wydziałach politycznych, 
jak i militarnych, będzie obecnie rozgrani
czony, tak, że według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa nie piyyjdzio jrrż do daleko i- 
dącej różnicy zdań. '

SYTUACYA NIEWYJAŚNIONA.

Berlin. Doniesienia, jakoby Hindenburg i 
Ludendorff mmli sammr * g ł o e i  6 d y m i -  
s y  ę , -nię są zgodne z prawdą-. Najwyższe 
kierownictwo armii obstaje tylko przy tern, 
ażeby wszystkie kwesty© militarne byty w 
czasie rokowań pokojowych, rozwiązane w 
perozumieBip % niem. W  razie przeciwnym 
musiałoby się- kierownictwo polityczne po
wołać na zgodę najwyższego kierownictwa 
armii* W ten sposób ma być rozumiana linia 
demąrkacyjinia, o której jest teraz mowa.

W sferach poinformowanych oświadczają, 
że między na.jwyższem kierownictwem a-r- 
ńiii a  poUtyeznem kierownictwem państwa 
nie istnieją tęgo rodzaju różnice, klóreby 
czyniły niezbędnym zw.ołanie Rady koron
nej. Z tego należy wywnioskować, że o - 
gólna zmiana kumu niemieckiej polityki 
u l e  j e s t  z a  m i e r z  nn. a. Ponieważ nara
dy w&iąż jeszcze trwają, nie jest jeszcze rze-

B&fUn. Z Oenęwy donoszą do

te przedewazyatiŁiem, które zawierają w&ua- nego zastosowania najbardziej energicznych
. środków w celu stłumienia pożogi pogromo

wej, pozatem do współudziału w organizacyi 
obronnej wezwać wszystkich Polaków woj
skowych frontu południowo-zachodniego i 

rumuńskiego, a  również polskie organizacje 
społeczne.

3. Żądać niezwłocznie utworzenia i rozlo
kowania w miejscowościach zagrożonych, 
nowych polskich oddziałów (wojskowych,

4. Wymagać ażeby wszyscy poszkodowa
ni zostali wynagrodzeni z rosyjskich fundu
szów państwowych, a winni pociągnięci. do 
odpowiedzialności ca popełnione zbrodnio^.

J. K.

dzięję i silę do dusz Waszych od la t naj
młodszych...

Oad&ieni od ziemi rodzinnej, szukajcie o- 
stoi w tom, co Wam najbardziej ojczyznę 
Waszą przypomni: w Kościele katolickim... 
I  w sprawach doczesnych możecie znaleźć 
w Kościele katolickim pomoc. Kiedy bo
wiem zwróciliśmy się do duchowieństwa ka
tolickiego w Niemczech, otrzymaliśmy zape
wnienie, że jak  najchętniej Polakom, na ro
botach tam przebywającym, służyć jest go
towe pomocą i opieką w razie potrzeby. Je 
śli k to  z. was znajdzie się w okolicznościach 
przykrych, lub warunkach niemożliwych do 
zniesienia, niechaj zwróci się z ufnością do 
kapłana katolickiego, mieszkającego w po
bliżu, a ten z pewnością mu swego popar
cia i -orędownictwa wobec władz, czy chle
bodawców nie odmówi...

Umiejcie bronić praw waszych. Jeżeliby 
się znaleźli ludzie nieuczciwi, którzyby Was 
krzywdzić chcieli, nie pozwalajcie na to, 
szukajcie przeciw nim obrony prawa. W wie
lu miejscowościach za granicą znajdziecie 
oddziały poRkich ojganipacyi zawodowych. 
Garnijcie się do nich. Ich m rządy obzuajo-
mmiwe^r parnującieiiii* ̂  p^ńSirwî  m-eanî kiem
prawami i zwyczajami, w wielu przypadkach 
skuteczną radą i pomocą shjżyć Wam mogą.

Łączcie się duchowo z pozostałymi w  kra
ju rodakami, trwajcie przeto w wierze, pra
cujcie mężnie, żyjcie uczciwie, przezornie i 
oszczędnie, wzbogacajcie dusze Wasze cno
tą. doświadczeniem i nauką.

Niech myśl o Bogu i Ojc-zyźnie przyświe
ca Wam stale i rozgrzewa serca Wasze otu
chą w najcięższych nawet chwilach i okoli
cznościach życia na tułact-wie, a  Bóg miło
sierny ulituje się udręki Waszej i wróci 
wszystkich .Szczęśliwie na Ojczyzny łono£{.

z Petersburga: Oczekuje się tu  ważnych wy
padków. Lenin wypowie wielką mowę, a  od 
tego jak  ona będzie przyjętą będzie zale
żało, cz.y on się utrzyma u władzy.

Lewica socyąlnej rewolucyi proponuje 
maksymalistom związek, co tej koalicyii za- 
pewniło,by większość w konstjduaaicie. Za
sady tego związku byłyby następujące:
Konstytuanta ogłasza Rosyę r e p u b l i k ą  
z w i ą z  k o  w ą, podpisuje tylko p o k ó j  o- 
g ó l n y  a  n i e  o d r ę b n y ,  zajmuje banki, 
znosi wszelkie długi państwowe i ustana
wia dla każdego kraju konstytuantę.

Pomoc Ameryki.
Wiedeń. W edług Aj. teł. donoszą z No- (Od naszego korespondenta).

wego Jorku: .American Review of Re-   -
\dews“ przynosi godne uwtagi informacye co _ P g  w ycmiu.
do -rzeczywistego udziału stojących we < „Dziennik Kijowisikia don-osi, że Drugi 
Francyi wojsk amerykański-ch: Armia gene-, Zjazd Polaków wojskowych Armii IX — 
rsała Pershinga potrzebuje jeszcze wielu mie- rw,Art” 
sięcy, aby osiągnąć wie Francyi zupełną 
swoją sprawność. Tymczasem muszą Fran
cuzi utrzymywać część linij. Gdyby wojska 
francuskie nie były w odpowiednim czasie

prócz wielu innych uchwał powziął ta k i  > 
Lastępującą;

Zjazd Polaków wojskowych armii 9-ej wy
raża swe głębokie oburzenie z powodu bez
karnego grasowania band zbójeckich na

do tego przygotowane, to wojska amerykan- j Podolu, Wołyniu i Ukrainie. Wychodząc z 
skie -— b e z  w z g l ę d u  n a  s t a n  s w e j  zaliczenia, że m ajątek Polaka, niezależnie od 
m l i i  t a r n e  j s p ir a w  n  o ś c i  — wypęł- i położenia i klasy, do której należy właściciel, 
nić muszą powstałe luki. Francya utraciła j ] e s t  c z ą s t k ą  m i j e ń i a  caltego narodu 

ezą pewną czy kanclerz wypowie w środę dotychczas przeszło 500.000 młodych ludzi, polskiego, że żaden Polak nie może pozosta- i żydowskiej urzędników «lo magistratu, o żargon 
mowę. * | którzy zapadli na tuberkulozę. jwać obojętnym na gwałty i nadużycia, ja-1 do szkoły lu do woj żydowskiej i tp. Pomimo sil-

Listy z Łodzi.
Nastroje. — Spekulaoy*. — Zalew żydowski. — 

Zatarg. — Aresztowania.
Łódź — to obecnie miasto olbrzymich kon

trastów społecznych: -z jednej strony rzeszo,
bodaj że (po Warszawie) największe w kra
ju — biedaków, z drugiej klasa spekulantów 
i handlarzy. Odpowiednio dziwnymi były na
stroje też, w jakich Łóds witała Rok Nowy 
1918, tego, zda się, zwiastuna pokoju tak u- 
praguionego przez całe narody, a ywłastzoza li
czną biedę łódzką, wprawiającego zaś w Czar
ny "pesymizm rzesze paskarzy wojennych. Po
mimo to jednak spekulanci łódzcy wesoło wi
tali rok nowy. Targ w „Sylwestra“ w wielu 
łódzkich restauracjach dochodził do Ś0 tys. 
mkt Zaanaczyć bowiem wypada, bo Łódź, to 
ognisko spekulacji hurtownej, przynoszącej 
paskansom, rekrutujących się prawie wyłącz
nie (około 95 proo.) z żydów, oiberay zyski. 
Dość powiedrieć, że na olbrzymiej zabawie syl
westrowej, urządzonej przez łódzką orkiestrę 
symfoniczną (około 90% żydów), artystów^ ma- 
iarzy (około 75 pro.,, oraz dziennikarzy, 
która to zabawa przyniosła duże zyski — gę
ści było zaledwie killcunastu polskich. Tale, 
gdyż rzeczywiście dziś w Łodzi tylko żydzi, 
jako mający w rękach nici spekulacyi i tucząc 
się krwią polskich biedaków, mogą rzucać setka
mi, co też robią. Na szczęście zbliżający się ko
niec wojny na czaimej giełdzie łódzkiej już wy
ciska swe piętno: ceny hurtowne spadają dość 
szybko. Trcymają się jostcze niewzruszenie ceny 
w detalu.

Zawsze mówiono, iż Łódź polsk^ była tylko 
„u dołu41, t. j. wśród rzeszy pracującej inteli
gencji a mas robotniczych. W obecnej wojnie 
stosunek ten skrystalizował się jeszcze bardziej. 
W krótkich słowach nie zamknę wszystkiego, 
coby trzeba napisać o tym stosunku, uczynię to 
kiedyćndziej obszerniej, teraz ograniczę się tyl
ko do uwagi; że Łodzi grozi ć to bardzo powa
żnie, zalew żydowski. Już teraz w społeczeń
stwie łódzkiem coraz częściej słychać skargi 
na obsadzanie hajodpowiedzialndejszych posad 
v.' instytucyaoh miejskich pnzez żydów. W kóń- 
eu września i październiku nacjonalizm żydow
ski, który się obecnie wrogóle daje we znaki 
w oałem Królestwie, stoczył kampanię o dal
sze zżydzenio miasta; między innemii o wpro- 
wadcenio żargonu i specjalnych dla ludności

nych atakówr i „wyrazistych** aagumentów, 
kampanię tę nacyonkliści pnwrtgrali, znajdująe 
godną odprawę radnych Polaków. Niemcy nie 
wykazali tutaj wyraźnie swego stanowiska, 
przedstawiciel tylko ich, pastor Geriiardt, za
znaczył, iż mylne są pojęcia o tem, jakoby 
Niemcy łódzcy przeciwni byli państwowości 
polskiej, przeciwmie solidaiyzują się całkowi
cie z BolakamiL i uważają, że językiem państwo
wym w Polsce winien być język polski (O- 
świadczenie to złożone było podczas wałki o 
żargon). Pozatem jednak ■zastrzegł pastor G. 
(liczący się do odłamu Niemców' narodowych', 
iż „Polacy nie będą mieć nic przeciw temur!, 
jeśli Niemcy zażądają dla swej mniejszości na
rodowej szkoły z językiem niemieckim.

Łódzka Rada miasta, obradująca od 22 ma-jjt 
r. ub., składa się z 22 Polaków (15 nr.-denu: G 
,^iiepodległościowsów‘* i 1 soc.-tniiep. (P. P. S. 
fr.), 8 Niemców (4 t. z\v. polskich i 4 narodo
wych), orałi z 30 żydów (26 nacyonalistów i i  
. żydow.-Polakówr**). Powołany do życia magi
strat zabrał sftę na wiosnę r. ub. gorliwie do 
pracy około podniesienia gospodarfd miejskiej. 
Zwłaszcza w dziedzinie aprowizacji zdziałano 
wiele. Pomimo jednak dość względnego stanu 
aprowizacyjnego Lodzi w porównaniu tz. innoani 
mias-tami (Warszawa, Kraków), gdyż Łódź po
siada obecnie za normami dwutygodniowemi: 
6 f. chleba, pół f. cukru, {ńł f. mąki, 14 f. zie
mniaków, 4 łuty kasz — na osobę, ludność 
łódzka .nie jest zadowoloną z tego, co znajduje 
swój wyraz w wystąpieniach Rady miejskiej. 
Ostatnio, motywując swe postępowanie tem, 
że władze okupacyjne nie przychylają się do 
żądania Rady podwyższenia. nacyj żywnościo
wych — odwołała Łódź swego przedstawiciel* 
z urzędu zbożowego, wyrażając s-wój protest.

Zaprotestowała również ostatnio Rada m. Ło
dzi przeciwko aresztowaniu rad. Rzewuskiego 
(P. P. S.), prezydyum policyi jednak odpowia
da, że o aires'-towaniu U. nic nie wie. Radny 
jednak znikł bez śladu. Prawdopodobnie are
sztowanie to, ewentualnie szukanie, stoi w 
związku z aresztowaniami ogółnemfii w P. P. S.

—f c - i —

„Biełgorodcy**.
(Od naszego korespondenta).

Kopenhaga, 3 stycznia*.
W armii rosyjskiej znajduje się w rozpro

szeniu kilkaset tysięcy Polaków. Słabą jest 
wśród nich tziw. lewica wojskowych Polar 
ków, skupiona pod kierunkiem „Głównego 
komitetu**, k tóry  w połowie grudnia odbył 
zjazd [w Piotrogrodzie i pod presją  agitato
rów powziął szereg szumnie hrzaniących u- 
ehwał. Na zjeździ© tym prezes Komitetu 
Głównego, chorąży Szczęsny, oświadczył: 
„Zrobiliśmy bardzo maio, bo (wciąż nas było 
bardzo mało. Przeżyliśmy teagedyę wyjścia 
ze związku wielu jego członków. Skupio
nych w liefwicy jest klika tysięcy czhMdców. 
Niema więc tak dalece — powiada —  zała
mywać- rąk z powodu rewolucyjnych u- 

1 chwał lewicy. ,
I . Znany „pułk biełgorodzki4', którego bol- 
jszewicy przezwali „pierwszym poLskim puł
kiem rewolucyjnym** — nawet ten miłk nie 

^jest takim czarnym, czy tak  czerwonym, jak  
go malują. Wydelegowany przez niego na 
zjazd pifOtrogTodzki żoŁniera Kędzierski, o- 
świadczył: ,masz pułk jest botezewickL gdy 
miał iść przeciw Kiereń&kiemu, my Poliacy, 
rzekliśmy: wy idźcie, lecz my ani kroku iw  
przód ani nazad“.

ojcowizna.
W uporczywej ofenzywie p a A  armia na

przód z Diopow®krzym,aną nieaena natarczy- 
^ ^ e ią ,  bez snu, jadła, bez spoczynku. 
W łestwiniętych liniach szły pułki, już nie 

muskułów i płuc, ale siłą woli, me- 
c4 ^ ^ z g lę d n e g o  ro z k u l .  Wlekli się ludzie 

z wyciągińętonai naprzód szyjami, 
potyKająe ^  wpadając w dziury i wyboje, 
pełne Dłotia i wody, szli przez pola świeżo 
zorane, zb ad a li w  bagniśkach, przedzierali 
się przez kraiki i za-rośla-, zsuwali po stro
mych  ̂zboczach, przechodzili wpław bystre 
strumienie i amów pięli się- na szczyty 
W5^ófrz lesistych^

^ p a d ł  wieczór -—  potem noc czarna.
”  ciemnościach wicher dął, rzucał w o- 

h a ikam i zlodowa^iałegio śniegu, zapiie- 
' Oddech, mroził do^sąpiku kości. Grabiały 
^ J j ^ w a ł y  nogi, palce w  butach lepły 

1 brudu ^  drżały ciała od 
gorączki ^ blewały  ^  P°l®m wewnętrznej

b ^ i ^ e ^ (2Q4l̂ a'ło ^  nieubłagane, DUMOKM. Więc posuwuły się naprzód sze

regi zbrojnych, z bronią w iręku, z okiem 
wytężonem w  ciemność. Naokół noc głucha, 
ani śladu człowieka, ani chaty, światełka-— 
nic — jeno pola puste, jeno wąwozy i bez- 
drożne łasy.

A wróg cząwał. Śmierć czaiła- się za każ
dym pagórkiem, kryła w czeluściach każ
dego jaru. Zajaśniało nagle. Smugi błękitna^ 
wego światła przedarłszy ciemności upadły 
nagle m  niebo i ziemię, — skrzyżowały się; 
potem rozbiegły daleko, szybkie jak myśl, 
oślepiająco' jasne. Spoczęły chwilę na wzgó
rzach, potem jęły pełzać powoli, oświecać 
puste przestrzenie pól, zaglądać wr zdradli
we ża^ębien ia  jarów  i dolin. '

Szukąły! — Wydłużone linie wojsk sta
nęły w  świetle.- Rozległy się głosy komen
dy.,. nerwowe, prędkie. Zabiły niepokojem 
serca. Żołnierz przyspieszał kroku, osta
tkiem sił wyciągał nogi z lepkiej gliny, tę
tna witały młotem, język wrysychał w gar
dle, uginały jadę krzyże, przez płuca-przecho
dziły kłujące igły.

Ach! bodaj na chwilę stanąć, tchu zła
pać w przekrwione płurn.

„Vorwttrtś“ „Vorwart^‘.
Tam, na tych wzgórzach, skąd strzeliły

promienie zdradliwych świateł — odpoczy
nek: śmierć, lub zwycięstwo. Zwali się 
śmiertelnie znużone ciało, w błoto, w gli
nę (rozmiękłą i zaśnie... choćby im zawsze.

Światła -reflektorów zgasły. Jękliwy 
świst rozdarł powietrze. Wysoko pękł szra- 
pjiel i krwawym krótldm błyskiem oświetlił 
chmury. Drzazgi żelazne uderzyły z taką si
łą, aż' zawyło coś od pędu. Pękł drugi szra- 
pnel, trzeci, dziesiąty, setny. Niebo krwa
wiło się raz wraz, jak od błyskawic, huk 
dział zlał się w jeden nieustanny grom, k tó
ry przewalał się echem z końca widnokrę
gu w koniec. Odezwały się karabiny... i 
świeciły tak  nieprzerwanym i gęstym o- 
gniem wystrzałów, że z krwawych błysków 
utworzyła się jedna ognista linia, i biegła 
nizko przy ziemi przez wzgórza i doliny... 
hen bez końca. A każdy błysk — to śmierć, 
która leciała z cieniutkim, jękliwym świ
stem.
'  Gdzieś zatrzepotał karabin maszynowy— 
ra  nim inne i zaczęły wśród ogólnego chao
su trzeszczeć i dud nieć, jak  gdyby jakieś 
piekielne a  złośliwe potwory obsiadły wzgó
rza i ujadały wzajem na siebie. Powietrz* 
drżało od huków, poświstów, wybuchów.

Bryły ziemi, kamienie, drzazgi drzewne wy
latywały w górę, wyrzucone siłą- wulkanu.

Na ziemi rozległy -się jęki i rozlegały się 
wszędzie po polach, wąwozach, zaroślach, 
tak bólu pełne, tak  rozpaczą przepojone, źe 
zmartwiała przyroda ze zgrozy, zmierzchła 
jaszcze bardziej noc, chmury lunęły desz
czem, wstał wicher, wył, huczał, niósł tu
many śniegu, rwał konary, drzew i szalał, 
jakby rozpędzić chciał walczących i poło
żyć kres mordowań. Napróżno!

W ciemnościach, w śnieżycy i wichrze 
szły długie „schwarmlinie**, skułbne od zi
mna, ptrzemoc-zono i głodne... pękały nad ni
mi szrapnele, wybuchały granaty, wyrywa
jąc ogromne dziury w  szeregach... One szły 
i szły.

„VorwSfcrts“ — wołali oficerowie. 
„Naprzód** — wołali żołnierza 
ł  doszli.
Dwie linie ogniste starły się.- Arm aty u- 

malkły. Zamęt się wzmógł. Rozpętało się 
piekło. Ogień i dym krwawy buchnął wśród 
zamętu i. wzbił się a i  pod niebiosy wrzask, 
ryk 1 huk i wrzawa, jakby ludzie oszaleli 
zbiorowo^

WfffótfMi były adoforr*.

Na dnie wąwozu przewracał się ranny 
żołnierz. Chciał podnieść się —  me mógł. 
Chciał odpiąć tornister na plecach, by uwol
nić się od gniotącego ciężaru, Ldługo zgra
białymi palcami prawej ręld odpinał rze
mień. Nie mógł — siły opuściły go. Cie
mność nieprzebita była naokół, nie widział 
nic, nawet rąk  własnych, zresztą mrok ja
kiś zasnuwał mu jakby mgłą oczy i umysł. 
Nie czuł bólu, tylko niezmierne osłabienie 
i wyczerpanie. Pławił się we lerwd, czuł, jak 
kałużą stygła mu na piersiach, jak  ciekła po 
żebrach, jak  się lepiła w palcach. Plecami i 
głowią leżał w  błocie i zimna wilgoć przoj- 
m-owała. go gwałtownymi dreszczami. Te tar 
zy  chciał się podnieść, tyle razy ręce grzęzły 
wr  mokrej, lepkiej kałuży. Ogarnęła .go iw -  
pacz i trwoga tak  wielką, że pot oblał mu 
skronie, a oddech zamarł w piersiach.

„Śmierć** — pomyślał. Dotykała go zim- 
nemi rękoma... czuł ją, jak siedziała tu przy 
nim wr ciemnościach i czekała.

„Ratujcie! ratujcie!** — jęknął z przera
żeniem.

Kaźmierz Korwin.
« Rastąpf).
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O tym samym pułku pisze „Wiecz. Czias" 
fw związku z wiadomością, że przyłączył się 
do bolszewików:

„Wiadomość ta  dotyczy tylko nieznacz
nej części żołnierzy polskich, rozlokowanych 
w okręgu Riełgorodu, "którzy rzeczywiście 
przyłączyli się do bolszewików. „Lecz i w 
„pieijwszym pułku rewolucyjnym" nie 
wszystko idzie pomyślnie; niektóre roty są 
nastrojone przeciw bolszewikom: odmówiły 
udziału jw walce przeciw szturmowcom (Ka- 
ledin i Korniłow), nie zechciały wziąć broni 
w tym celu i bez względu na rozkaz, nie {wy
szły z koszar. Prawie wszyscy oficerojwie 
pułku uznali za obowiązkowe zajęcie takiej 
samej pozyeyi jw stosunku do rosyjskiej 
wojny domowej". J . K.

„JAWNUTA".
Od jednego z melomanów krakowskich o- 

trzymujemy następujące uwagi:
Z prawdziwą przyjemnością przeczytałem 

słuszne i fachowe uwagi, jakie o  „Jawnu- 
cie", wystawionej właśnie w miejskim Tea
trze ludowym, podał czytelnikom „Głosu 
Niaa:." dr. Zdz. Jachimecki. Odpowiadają one 
dążeniom i uczuciom wszystkich, którzy 
drugą scenę miejską chcieliby widzieć noz- 
sadnikiem głębszej kultuay muzycznej, na 
co, jak się z przedstawienia okazało, poziom 
jej zupełnie pozwala. Każdy rozumie, że ze 
względów kasowych musi wystawiać się — 
przynajmniej do czasu — operetki wiedeń
skie, gdyż gust niektórych sfer publiczności 
dąży jeszcze, niestety, za lichą muzyką i je
szcze lichszym konceptem, k tóry  swą tłu- 
stością często pobudza do niestrawności. Ale 
tern szczerzej trzeba powitać ten pierwszy 
krok, jaki uczyniła dyrekcya scen miej
skich, aby nawyczki przełamać i by przeko
nać słuchacza, że można zabawić się dobrze 
i miło, chociaż na afiszu widnieje Kniaźnin i 
Moniuszko, nie jakiś Trompeter czy Geigen- 
jude.

„Jaw nutę" widziałem i wyszedłem pod 
wrażeniem nieopisanie miłem. Śliczna muzy
ka, wdzięczny w swej archaiczności wiersz 
Kniaźnina, splatają się w taką wiązankę, że 
w istocie trudno o wrażenie szlachetniejsze 

* i  bardziej interesujące. Dlatego kreślę te 
Ł słów parę, aby dać wyraz nadziei, że słuclia-
a.cze sceny ludowej długo jeszcze będą mo- 
■) gli rozkoszować się „Jaw nutą" i że ta  pierw- 
|  sza próba spolszczenia repertoaru śpiewnego 
.nie będzie ostatnią. Spolszczenia — i dodaj
my — podniesienia, bo różnica poziomu mię
dzy „Jaw nutą", a operetką wiedeńską jest 
tak  olbrzymią, że chociażby dla jej dostrze
żenia warto zobaczyć piękne dzieło Mo
niuszki. L. M.

KRONIKA.
Z miasta.

POMOC DLA NIEZAMOŻNEJ LUDNOŚCI.
Prezydyum miasta arządzilo, aby sklepy mioj- 

"skie przy sprzedaży jarzyn przyjmowały od 
ludności, bony 20- i ‘iÓ-haJerzowe, wydane na 
zakupno ziemniaków w drobnych ilościach. 
Kto zatem posiada jesrcze bony ziemniaczane, 
może je obecnie zrealizować przy zakupuie 
jarzyn.

Za kćłka dni wydano zostaną bony na zaku- 
pno drzewa. Bony opiewać będą na kwotę 6 
koron. t. j. połowę ceny kupna 100 kilo drzewa. 
Bony te otrzymać będą mogły tylko te osoby, 
które nie posiadają zapasów węgla.

W celu przyjścia ludności z podnocą przy do
stawie węgla do domów, prezydyum miasta 
zwróciło się do *dyrokcyi &emŁnaryum nauczy
cielskiego, by uczniowie tego /zakładu mogli 
podjąć się rozwozu opału. Z uczniami Renvna
ry um wsp&działać będą starsi uczniowie szkół 
wydziałowych.

WYKŁADY TEOLOGICZNE DLA ŚWIE
CKIEJ INTELIGENCYI. We czwartek dnia 
17 stycznia b. r. o godzinie 6 i pół wieczór, w 
sali Kopernika w Collegium Noviun wygłosi 
ks. Jan U r b a n T. J. drugi z kolei odczyt z te
go eykhi p. t. „Rzut oka na powstanie ohry- 
styanizmu, w szczególności wiary w zmartwych
wstanie Chrystusa". Prelegent, którego głębo
kie i ścisłe wywody „O Kościele" zeszłej zimy 
zainteresowały licznych słuchaczów, rozpocz
nie tym odczytem jedną z seryj tego cyklu od
czytowego pod ogólną nazwą.: „Historyczna
podstawa chrystyanizmu a krytyka nowocze
sna". Bilety wstępu na odczyt po 50 hal. 
do nabycia przy wejściu na salę. Ozyisty do
chód ze sprzedaży biletów przeznaczony jest 
na Litwę.

OCHRONKA W ZAKRZÓWKU. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu połączonych sefccyj dobro 
czynnych i ekonomicznej uchwalono nabyć real
ność w daieMcy Zakrzówek w' cełu rozszerze
nia miejscowej ochronki.

BRAK PAPIERU GAZETOWEGO. Czytamy 
w dziennikach wiedeńskich, że zaopatrzone są 
tylko do najbliższej środy. Wobec tego zwoła
no w Wiedniu w niedzielę, na podstawie uchwa
ły Związku wydawców u prezydenta ministrów 
Seidlera, konferesncyę, w której również udział 
wzięli ministrowie: komunikacyi, pracy i han
dlu. Postanowiono przystąpić bezzwłocznie do 
akcyi ratunkowej, by przynajmniej na przeciąg 
najbliższych dni uchronić się przed grożącą 
katastrofą. W trakcie obrad ujawniło się, io 
właściwie przyczyną kataklizmu jest nietylo 
brak papieru, jak rączej brak węgla i niepopra- 
wność dwóch fabryk papieru, które dostarczo
ny im surowy mateuyał zużytkowiugą do wyro
bu luksusowych papierów i tkanin a nie pa
pieru gazetowego. Rząd widzi się zmuszonym 
do rozciągnięcia baczniejszej kontroli nad o- 
wemi fabrykami, jeżeli zaś pokażą się naduży
cia, nałoży na nie surowo kaay, a zarząd tych

przedsiębiorstw sam obejmie. Podczas obrać 
był również poruszony pTojekit, by wszystkie 
w Austryi wychodzące dzienniki ukazywrały 
się w tejsamej objętości.

Sprawę papieru gazetowego poruszaliśmy 
nie jednokrotnie w naszem piśmie. Rychłe i wła
ściwe jej uregulowanie jest w interesie pism 
polskich w Galicyi, które narażone są na więk
sze jeszcze nieraz trudności przy dostawach 
papieru, niż pisma wiedeńskie.

KONFISKATY ŚRODKÓW ŻYWNOŚCI. W 
dniu dzisiejszym straż skarbowa i żandarmerya 
urządziły generalną obławę we wsi Zielonkach 
pod Krakowem na przemytników środków ży
wności z Królestwa Polskiego. Przemytników 
puszczono przez kordon graniczny do Zielo
nek. a następnie ich zamknięto i środki żywno
ści, objęte a  nas w administracyę państwową, 
jak mąka, kasza owoce strączkowe, skonfi
skowano i przewieziono następnie do Krakowa, 
gdzie je oddano namiestnictwu do rozporzą
dzenia. Jak nas z kompetentnej strony infor
mują, /zajęto kilka wozów środków żywności 
przemycanych ^rzez żydowskich handlarzy, w 
celach spekulacyjnych. Poszkodowani są podo
bno wyłącznie żydowscy handlarze, którzy 
sprowadzają środki żywności w celu dalszego 
wywozu.

PRACOWNIA TANIEGO OBUWIA. Dnia 13 
grudnia u. r. odbyło się organizacyjne zebranie 
dotychczasowej „Pracowni taniego obuwia", 
która na Spółkę udziałową przekształconą zo
stała.

Pracownia ta, spełniając przez blisko dwa 
lata zadania swe, zarówno przemysłowe, jak 
społeczne, poparta materyałnie od początku 
istnienia przez K. B. K. i opiekę krajowe
go Patronatu, rozwinęła się i osiągnęła rozmia
ry większego przedsiębiorstwa. Dostarczając 
obuwie z podeszwami drewnianemu dla sierót, 
robotników ewakuowanych, pracownia zalicza 
do swych odbiorców namiestnictwo, Kółka rol
nicze, Delegacye K. B. K. i inne. Zastęp kilku
dziesięciu robotnic i robotników, wykwalifiko
wanych na specyalnych kursach, oraz bilans 
przeprowadzony z końcem ubiegłego roku, o- 
kazujący nader korzystne wyniki, świadczą 
dowodnie o żywotności organizacyi.

Od początku założenia sprzedano obuwia za 
500.000 kor., obecnie sprzedaż miesięczna do
chodzi do 70.000 kor. Aby mieć możność wy
konywania coraz liczniejszych zamówień, zwal
czając zarazem, obcą konkurencyę, chcąc po
większyć zapasy niezbędnych materyałów, o- 
kazała się potrzeba przeobrażenia jej na Spół
kę udziałową, która ze zmianą stosunków wo
jennych iząjmie sdę wyrobem zwykłego obu
wia.

Na zebraniu organizacyjnem, odbytem pod 
przewodnictwem dyr. Schoenetta, wybrano do 
dyrekcji p, Wandę Steczkowską, p. Tadeusza 
Rzącę i zastępczynię p. Helenę Kozłowską. Ra
dę nadzorczą składają pp.* A. Ambroziewiezo- 
wa, księżna Andrzejewa Lubomirska, Wojcie
chowa Śmiechowska, redaktor Fr. Krysiak, Ro
man Szczawiński, dyr. ekonom. Związku Kó
łek roMczych, mecenas Dr Roman Burdowicz, 
Jan Metzger, instruktor szewski, stale zajęty 

pracowni i jako reprezentantka robotnic 
Stanisława Rojkowi cza. Uzupełnienie llady 
nadzorczej przez kooptacye, oraz wybór trze
ciego dyrektora, nastąpi wkrótce.

W przeświadczeniu, że pracownia nadal roz
wijać się będzie dla dobra i korzyści ręko-, 
dzieła polskiego i ubogiej ludności, należy jak 
najgoręcej polecić liczne wstępowanie do Spół
ki udziałowców. Udziały po K 100, z jednora
zową poręką. zgłaszać można codziennie do dy- 
rekcyi SpóM od godz. 9 do 12 w biurze pra
cowni, ul. Franciszkańska 1. 4, w podwórzu. 

DRUGI ODCZYT J. TENNERA. Dziś o godz. 
wieczór w sali Saskiej mówić będzie powtór- 
o p. J. Tenner lektor retorki na uniwersy

tecie lwowskim, na temat „MuzykA wiersza". 
Odczyt ilustrowany ucytacyami prelegenta z 
drieł Mickiewicza i Słowackiego. Bilety u F. 
Eberta.

ZAPOMOGI DLA RĘKODZIELNIKÓW. Od-
sei ki, narosłe w* roku 1017 od kapitału „fiuida- 
eyi c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego ak
cyjnego Banku hipotecznego we Lwowie dla 
rękodzielników m. Kr akówr ozdzi e l i  w reku 
bieżącym prezydyum miasta tytułem jednorazo
wych zapomóg między niezamożnych rękodziel
ników, przynależnych do gminy m. Krakowa, 
bez różnicy wyznania i obrządku. Podania, wy
stosowane do magistratu, należy złożyć najpó
źniej do dnia 8 lutego b. r. na ręce starszego 
Stowarzyszenia, którego współubiegający się
0 zapomogę jest członkiem. Podań, wniesio
nych po tym terminie, albo też niezaopatrzo- 
nych w wymagane dokumenta, nie będzie się 
rozpatrywać.

Z Polski i ze świata.
STRAJK W SZPITALACH. Dzienniki war

szawskie donos>/ą o strajku f unkćyonaryuszów
1 służby we wszystkich tamtejszych szpitalach. 
NasampTzód wybuchł strajk w szpitalu Dzie
ciątka Jezus, po paru dniach rO/szeszył się na 
inne szpitale. Pracownicy szpitalni żądają za
łatwienia -ich żądań ekonomicznych, które zło
żyli magistratowi prze i 6 tygodniami.

Wobec strajku zast. prezydenta miasta, inż. 
Drzewiecki, wezwał kobiety i młodzież akade
micką, aby wspólnie z pozostającemi na stano
wiskach Siostrami Miłosierdzia nieśli! pomoc 
chorym, którzy wskutek strajku służby szpi
talnej pozbawieni są należytej opieki. Na we
zwanie zgłosiła się do Szpitala znaczna liczba 
osób, które pełnią obowiązki samarytańskie.

PENSYE POLSKICH MINISTRÓW wynoszą 
2500 marek miesięcznie, w co włączone są już 
40 proc. dodatki drożyżniane.

KOBIETA W SĄDOWNICTWIE. Pannę Bar
barę Kremky zamianowano podsekretarzem 
przy prokuratorze K. P. sądu okręgowego w 
Warsizawie. Jest t6 druga kobieta w sądowni
ctwie, mianowana na to stanowisko.

NIEMCY CHCĄ WYKUPIĆ KOLEJE W 
KRÓLESTWIE „Kmyer Warszawski** pisze: 
Ze sfer kompetentnych otrzymujemy wiado
mość, że w Berlinie zawiązuje się Towarzystwo 
kapitalistów', mających na celu wykupienia po 
wojnie od rządu rosyjskiego i następnie eks- 
ploatacyę wszystkich kolei w Królestwie Pol- 
skiem.

WOLNE MIASTO CHRZANÓW. Tytuł Gali
cy] brmieć nadal powinien: „Królestwo Gali
cyi i Lodomeryi z W. Księstwem Krakowskiem, 
Oświęcimem i Zatorem, oraz wclnem mostem 
Chrzanowem**. Miasto to bowiem niepozorne, 
zajmuje u nas stanowisko wyjątkowe. Nadcho
dzące np. z całego kraju, na dworzec krakow
ski pakunki, podejrzane, iż zawierają żywność, 
wysyłane bywają najpidtw do Trzebini, celem 
/zrewidowania, poczem znalezioną w nich ży
wność wysyła się do Chrzanowa, rzekomo cl o 
starostwa. Mówimy „rzekomo", gdyż znamy 
wypadki, iż starostwo nic o owych skonfisko
wanych środkach żywności nie wiedziało, a 
znalazły się dopiero u jakiegoś służącego, i tak 
szczęśliwy Chrzanów ma przywiililej otrzymy
wania żywności z całej Galicyi! Oo więcej, z 
powiatów, 7. których wywóz ziemniaków jest 
absolutnie wzbroniony, wolno wysyłać je w 
wielkich ilościach jedynie do pewnych „ku
pców"* w Chrzanowie. Gdy miejscowe- władze 
pozwolenia odmówią, nadchodzi natychmiast 
rozkaz namiestnictwa, by panu „kupcowi1 po
zwolić wywieźć nietylko ziemniaki, ale i więk
szą ilość masła, w dodatku! Świeżo znów wysła
ło namiestnictwo (z podpisem „Bartoszewski 
depeszę do Strzyżowa do starostwa i komendy 
rejonowej: „Mandelbaumowi z Chrzanowa nie 
robić żadnych trudności w nabywaniu tłusz
czów". Szczęśliwy Chrzanów! Rada m. Krako
wa wr inna by wysłać co rychlej deputacyę do 
p. Mandelbauma, by raczył zamieszkać wr Kra
kowie.

Powyższe fakta wymagają wyjaśnienia, gdyż 
inaczej musielibyśmy je uważać za jaskrawe 
nadużycie. Spodziewamy się, że c. k. namie
stnictwo wgflądaie w tę sprawę i ogłoszeniem 
wyniku dochodzeń uspokoi opinię publiczną.

Z GRYBOWA piszą nam: Młodzież Zwią
zków giybowskich urządziła w dniach 5, 6 i 7 
stycznia w sali Sokoła przedstawienie „Be- 
tleom polskiego" Rydla. Przez wszystkie trzy 
dni sala Sokoła była przepełniona. Publiczność 
Grybowa i okolicy dała przybyciem na jaseł- 
ta dowód żywego zainteresowała się młodzie
żą, zrzeszoną wr Związkach. Doznało też oby
watelstwo nasze miłej niespodzianki, gdy po
mimo trudności w czasach tak ciężkich, przed
stawienie wypadło doskonało. Wspaniałe ko- 
styumy, wyszkolenie młodych wykonawców 
w śpiewie i zrozumienie, z jakiem wygłaszali 
słowa tchnące miłością ojczyzny, dowodziły 
rzetelnej pracy osób, co nad w yszkoleniem ich 
pracowały. 2000 K, w całości przeinaczone na 
powstającą w Grybowie „Ochronkę**, są praw
dziwą chlubą młodzieży, która potrafiła swą 
pracą tyle dochodu przysporzyć. Wielką wdzię
czność żywią kierownicy Związków, jako też 

sama młodzież dla p. Józefa Hodboda, korni 
sarza rządowego m. Grybowa, który swojeni 
u/etelnem zrozumieniem obowiązków obywatel
skich ułatwia nam zadanie i pracę nad mło
dzieżą.

Z JAWOROWA piszą nam: Miasto nasze 
poniosło niepowetowaną stratę przeć zgon ś. p. 
Zofii Siła Nowickiej, kobiety oddanej całą du 
sza sprawne narodowej. Zdrowie jej z natury 
wątłe, podcięła praca samarytańska przy ran
nych legionistach w szpitalu wiedeńskim, gd/.ie 
została, odznaczoną medalem. Wróciwszy do 
kraju, pragnęła dalej pracować, rozumiejąc, że 
praca nasiza obecnie zdwojoną być musi tak na 
polu oświatowem, jak i ekonoanicznem. Nieste
ty. śmierć przecięła pasmo nfćsfcrudzonego i 
ofiarnego żywota, ś. p. Nowicka była C/.len
kiem wielu Stowarzyszeń narodowych i zastęp
czynią prezesa T. S. L.

Z MAŁOSZOWA w ziemi kieleckiej piszą 
nam: Odbyło się tutaj przedstawienie „Betloera 
polskie" Rydla, odegrane przez daieci szkol
ne z Małascowa i Baranowa, ma dochód ochron 
ki w Brzesku mad Wisłą. Dzieci z ogromnym 
zapałem uczyły się i odegrały swe role. Czy
sty zysk z dwóch przedstawień, w kwocie 02 
rb., 28 kop. i 160 kor. 80 hal., złożono na ręco 
p. Zdaaiowakiej ze Stanisławowa, głównej pro
tektorce ochronki, na ulżenie doli najbiedniej
szej dziatwie. Największą zasługę taueba przy
znać’ ks, kanonikowi Koeolłowii, który z am
bony ogłosił o mającem się odbyć przedsta
wieniu i lud zachęcił do przybycia, oraz nau
czycielce p. Matłokowskiej z Małowzowa.

ZE STANISŁAW OWA pis^ą nam: Staraniem 
Polskiego Komitetu powiatowego urządzoaą 
została w dudu 6 stycznia zbiórka publiczna 
na pomnożenie funduszu K. B. K. Akcya zna
lazła w naszem mieście chętny oddźwięk i spo
dziewać się należy, że Polonia stanisławowska 
nie poprzestanie na jednorazowych ofiarach, 
ale stale będzie pamiętać; o tej instytucyi, której 
byt opiera się na samopomocy całego społe
czeństwa.

.lak wiadomo, ks. biskup Chomyszyn wpro
wadził w' tutejszej dyecezyti kalendarz gTego- 
ryański. Obecnie z dniem 22 grudnia 1917 ka
lendarz ten został zawieszony i Rusini tutejsi 
cbochod/ą święta znowu według- kalendarza, 
juliańskiego.

NA POGORZELCÓW RADZISZOWA złożono 
dotychczas 7680 K 88 h. Komitet ratunkowy 
w Radzis©owie‘, dziękując za ofiary, podaje do 
wiadomości, że ofiary to rozdzielił /między pogo
rzelców według stanu majątkowego i stopnia 
poszkodowania.

ZAKAZ OBCHODÓW KOŚCIUSZKOWSKICH 
W ZABORZE PRUSKIM. Wedle doniesienia 
dzienników wielkopolskich, generał H korpusu 
bar. v. Yiettinhoff wznowił pierwotny swój za
kazał urządzania obchodów KoścŃuszkowakich 
Wobec tego przypomina „Dziennik Kujawski", 
że już w kilku miejscowościach uroczystości

/zakazała polieya uroczystości Kościuszkow
skich w ostatnim czasie, powołując się na to, że 
zez-wolenie na obchody odnosiło sdę wyłącznie 
de dnia rocznicy śmierci, t. j. do 15 paździer
nika.

FABRYCZKI NICI. W Piotrkowie żydzi za
łożyli w ostatnich czasach około 50 fabryczek 
nici do szycia. Fabryczki te zatrudniają prze
szło 1000 robotników, przeważnie żydów.

WILLE PODMIEJSKIE NA OPAŁ. Ż War- 
zawy donoszą: Dziwny objaw daje się zauwa
żyć w ostatnich czasach na niektórych letni
skach. Oto właściciele will w Falenicy i Micha
linie rozbierają je i Sprzedają na opał.

BANKNOTY UKRAIŃSKIE. „Diło" donosi, 
że są już -w obiegu banknoty republiki ukraiń
skiej. Tekst ułożony jest w językach: ruskim, 
polskim i żydowskim.

JUBILEUSZ FIRMY „RECLAM". „Uniwer
salna Biblioteka", wydawnictwo „Reclama" w 
Lipsku, obchodzi 50-lelni jubileusz swego Istnie
nia. Wydawnictwo to, rozpowszechnione szero 
ko z powodu przystępnych cen poaiaazególnych 
tomików, może poszczycić się niebywałą licz
bą utworów z wszelkich dziedzin sztuki i lite
ratury. Sama literatura Goethego i Schillera 
rozeszła się po swiecie w więcej, niż 15 milio
nach tomikach, grupa literatury iS/tarogreckiej 
i rzymskiej dosięgła liezby 8 i pół nińJŁona to
mików. Pisma filozoficzne od Platona at do 
Wundta znalazły odbyt w ilości ponad 5 milio
nów' egzemplarzy (Kant 790.000, Schoppon- 
hauer 630.000, Plato 650.000), Dzieła .Szekspira 
wyseły w 4 milionach, Byrona w 300.000, 
Dickensa wr 1 i pół miliona, trzy dzieła Do
stojewskiego -w 259.000, sześć Gorkiego w 420 
tysiącach, Czechowa w 333.000, Turgeniowa 
i Tołstoja w więcej, niż milionie egzemplarzy.
Z pisarzy zagranicznych pierwsze miejsce 
ckierży Ibsen, którego dzieła osiągnęły liczbę 
4 i pół miliona numerów. Rozpowszechnione 
szeroko były także dzieła Sienkiewicza, które 
rozeszły się w liczbie 540 tysięcy egzemplarzy.

CO SIĘ STANIE Z CAREM? „Now. Petr. 
Poczta" donosi, że wbrew pogłoskom, w Smol
nym Instytucie bynajmniej nie zamierzają wy
wozić byłego cara i rodziny Romanowów za 
granicę. Rodzina cara musi pozostać na zawsze 
w' Rosyi.

OPODATKOWANIE ZBYTKU W ROSYI.
Rada gminna bolszewicka w Petersburgu po
stanowiła opodatkować wszystkie prywatne 
powozy, konie i automobile kwotą od 150 do 
500 rb. Na jachty prywatne ma być nałożony 
podatek 1000-rublowy, na psy 20-ruhlowy.

ODZNACZENIA B. LEGIONISTÓW. Piszą 
r am: Przeniesieni przed kilku miesiącami do c. 
i k. armii żołnierze b. I-szej Brygady Leg. poi., 
niejednokrotnie już mieli sposobność iziuźytko- 
wać w nowych warunkach swe stare-, wypróbo
wane męstwo i doświadczenie bojowe. Dowo- 
dzą tego ta*kie liczne odznaczenia i pochwały 
komend, otrzymane przez nich wt ostatnich cza
i/ach. I tak w jednym tylko z c. k. pułków pie- 
choty, wmlcząeym na włoskim froncie, otrzy
mali medale za waleczność różnej klasy, nastę
pujący byli oficerowie i żołnierze 1 i 5 p. p. Le
gionów: Leo}>old Lis-Kula (kpt. 1 p. p. ran
ny), Alojzy Wic Konas (kpt. 5 p. p.}, Kar-el 
Piórecki (-chor. 1 p. p. rannyb Jan Płachta 
(chor. 5 p. p.), Wilhelm Heinrich (ranny), Wło
dzimierz Mozołowski, Adam Nebełski, Adaan Po- 
powdcv., Roman Horoszkiewcz, Kazimierz Gar
stka (ranny), Jan Śmigla (ranny), Maryan Ber- 
nadzki (ranny), Stefan Mozer (zabity), Edward 
Langer, Józef Oajgar, Henryk Turiik, Artur 
Dubewski (ranny), Alfred Łabaziewicz (zabity', 
Ed. Świrski, Antoni Klatka, Jan Zabdyr (ran
ny), Józef Bieniłek, Jan Karwacki (ranny), 
Henryk Weleozewski, Franćisizek Gryzel (ran
ny), Franciszek Kopyta, Karol Kowalski, Józef 
Targosz (ranny),.Jan Bąk (zabity), Ludwik Ło- 
wczyk, Feliks Pałoez.

AWANS PROFEiSORóW. M^nii t̂er wyznań 
oświaty przyznał YII klasę rangi następują

cym profesorom szkćd średnich: Ignacemu
Meyerowi w gimnazyum św. Anny w. Krako
wie; Aleksandrowi FurmankieWiczowi w gi- 
mna.--.jiun III w Krakowie; Karolowi Kobrzyń
skiemu w gimnazyum \ r w Krakowie; Włady
sławowi Krukowskiemu w gimnatzyum w Jaro
sławiu, przydzielonemu do gimnazyum V w 
Krakowie; Dr Eustachemu Makaniszce wr gim- 
nahyum akad. we Lwowie; Di Wibelmowi Fried 
bergowi wr gimnazyum IV we Lwowie; Michało
wi Krymkowi w gimnazyum IV wrn Lwowie; 
EmMowi Snopkowi w gimnazyum VHI realnem 
we Lwowie; Ludwikowi Młynkowi w gimna
zyum realnem w Łańcucie; Romanowi Hain- 
c.yykiewiczowi w gimnazyum z ruskim języ
kiem wykładowym w Przemyślu; Dr Tadeuszo
wi Troskolańakiemu w gimnazyum w Przemy
ślu na Zasaniu; Zenonowi Eckhajrdtowi i ks. 
Władysławowi Makowcowi w gimnazyum wt 
Samborze; Dr Tadeuszowi Grabowskiemu w I 
szkole realnej wr Krakowie; Janowi Bystrzy
ckiemu w H szkole realnej w Krakowie; Win
centemu Kubikowi i Zygmuntowi Łuazozyń- 
skiemu w I szkole realnej we Lwowie; Jaro
sławowi Łomnickiemu i Julianowi w II szkole 
realnej we Lwmwie; Józefowi Szczudle w szkole 
realnej w Tarnowie i ks. Dtr Janowi Ciomruiew- 
skiemu w YIH gimnazyum realnem we Lwo
wie.

28 lat u p. J. Ozimka w Luboczy; 6) Anna ( W  
beusz shiży od 27 lat u p. J. Federowicza w Kra- 
kowne; 7) Marya Jaguczak służy od 27 lat u d 
Szymona. Okruty w Lachowicach; 8) Anna Zawada 
służy od 27 lat u p. Wł. Gibaaowej w Nowym Tar- 
gu; 9) Katarzyna Płatek służy od 27 lat u p. A. 
Dziewickiej w Krakowie; 10) Rozalia Kowaczyk 
i u P* Reinerowej w Krakowie*
11) Marcin Kostrzewa służy od 25 lat u p. Stan!
Drozdowskiego w Krakowie; Salomea Krzyżanow-
K tf l iw Z  i i  4 u Rodziny Estreicherów w 
KiaKowie, 13) Kunegunda Gruszowska służy od
rAif*' u P* ^  Mayera w Krakowie; 14) Br.

,S8 W Ł  ;  “ g s ftS
nina ‘ ’ ’ *
)wej 
i  u

AT T ' . --------------raI1Up. M. Lipskiej ̂  w Krakowie; 20) Ant. Ry-

?dh£ l t wu S h ‘2  S  ŚteywffiśpdgSlTlzy  Pw PggSS
Ł  u eJ. M.
barska służy od 21 lat u pp. Staszkiewiczów w
żywcu; 21) Katarzyna T T o * Z

i \ laseckłiei w Krakowie; 22) Katarzyna 
Grzybek służy od 19 lat u p. A. K u S S r w
Krnkowne; 23) Julia Porada służy od 19 lat u
Rodziny Hanochów' w Krakowie; 24) Katarzyna
w ^ 9r  U7^ f  r i 8i . ^  U P* A* ZoUowej w K r £ .  
g  ?,Y2j ^ Zofla K̂ °huch służy od 18 lat u p. Józefy 
Kiatzerowej w Podgórzu; 26) A. Hryniówna służy 
od 18 lat u p W iah Erbenowej w* Krakowie; 
sSunn? r  ? lea¥ec shlż>' od 18 lat u p. K
o d m Ł W 28) Mai7 a  Krzyś z toń służy

P n llf  U p- W* ChmuiY w Krakowie, i  ozyteczną fundacyę ustanowił w Arcvhr»

Hwi ktrn,, p ,, jydanta na premie rocznie
na p o c z ą t k u ^ ^ 0h ° . .m^ /? iej8.cc .raz Ilantnw T 2 i Û każdego roku. Ubiegać aię mogą
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iy __
przed młodszjTui fundacyjnego piierw- 

naieży się starszym

NAGRODY ZA DŁUGOLETNIĄ SŁUŻBĘ. Rada 
Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie na swem 
posiedzeniu d. 4 b. m. odbytem, przyznała z fun- 
dacyl śp. Ks. Schindlera nagrody pieniężne po 
50 K. 28 sługom za długoletnią wierną służDę 
u tej samej osoby, względnie u tej samej ro
dziny.

Wykaz nagrodzonych wedle lat służby jest nastę
pujący: 1) A nt Maładolny, służący od 54 lat 
na obszarze dworskim w Siedlcu; 2) M. Polandak, 
służący od 47 lat u p. Rolesława Targowskiego 
w Tokarni ad Łętownia; 3) Anna Grzybowska 
służy od 36 lat u p. T. Żurowskiej w Kiakowie; 
4) Kat. Wojnarowska służy od _8o lat u p. R. 
Fri

szeńsl-wo 
służbą

Zawiadomienia i komunikaty.
w w !AnN„OWAT ? ^ ’ Prezydyum  sądu krajowego 

J szego w Krakowie zamianowała pom ocniaa 
kancelaryjnego kolei państwowych Zygmunta 
fjheleckiego praktykantem  rachunkow ym  w od-
w K w h S e  Wym Są£iU kraiOWflgc wy^szego

REAKTYWOWANE URZĘDY POCZTOWE.
l>yr. poczt donosi, że z dniem 2 stycznlia b. r. 
zostały dia ruchu prywatnego reaktywowane na
stępujące urzędy pocztowe w Galicyi wschodniej: 
Bolesław dla ruchu telegraficznego, Durachów, Je- 
zierną Komuchy, Laskowce, Losiacz, Mikulińce. 
sylkowice i Złotenki dla listów i przekazów 
Miszkowice, Nastasów, Torskie, Toustobaby, War
s C f 7  i’ K om uny, Linków koło Królówki, 
^okołówka koło Ozydowa i Szuparka także dla li
stów zwykłych i poleconych.

PRZEKAZY POCZTOWE. Dyrekcya poczt i te- 
tegrafów komunikuje: Według reskryptu minister
stwa handlu * e grudnia, 1917 dopuszczalne sa 
obecnie przekazy pocztowe w obrocie c następu
jącymi krajami: Bułgaryą, Danią Niemcami, T ła- 
czme z generalnym gubematostwem Belgii £ War
szawy i z obszarem Naczelnej Komendy wschodu, 
z wuelkun księstwem Luksemburg, Żuławami, 
iNorwegią hzwecyą Szwajcaryą i Turcyą Do 

przyjmowania przekazów* pocztowych do tych kra
jów uprawnione są tylko urzędy eraryalne £ to 
przędy. ldasowe, które upoważni dyrekcya poczt 
i telegrafów. Dc wypłaty przekazów pocztowych 
z tych krajów uprawnione są wszystkie urzędy 
pocztowo. Jako dopuszczalna kwota najwyższa 
na jaką może opiewać poszczególny przekaz u- 
stanowiono na razie: do Bułg&ryi 590 leva, do 
Danii i Norwegii i Szwecyi 300 kronerów, do 
Niemiec włącznie z generalnym gubernatorstwem 
Belgi i Warszawy i z obszarem Naczelnej Komen
dy wschodu 5*00 marek, do wielkiego księstwa 
Luksemburg i do Szwajcaryć 500 franków, do Żu
ław 200 guldenów, do Turcyi 2000 piastrów. Naj
wyższa kwota dopuszczalna z tych krajów pozo- 
stajo niezmieniona 1000 kor.

W obrocie z generalnym gubernatorstwem War
szawy i obszarem Naczelnej Komendy wschodu 
dopuszczalne są przekazy pocztowe do wszystkich 
miejscowości, tylko w adresie należy podać także 
pocztę, z której ma się je odebrać, a w każdym 
razie nazwę obwodu.

POCZTY NA BUKOWINIE. Dyrekcya poczt ko, 
munikuje: Z urzędów pocztowych na Bukowinie 
podjął na nowo urząd Berbeetie ruch listów zwy
kłych, Sorgie ogólny ruch listowy, Jurkoutz, Pe- 
troutz nad Seretem i Unter-Wikov ruch listowy, 
pSeniężny i listów  wartościowych, Karapcziu nad 

Czeremoszem, Petroutz nad Seretem i Sergie, 
ograniczony ruch pakietowy, Wiznitz nad Czere
moszem ruch telegraficzny dla telegramów pań
stwowych i służbowych.

RUCH POCZTOWY W POBRZEŻU. Dyrekcya 
poczt komunikuje: W Pobrzeżu podejmą urzędy 
pocztowe Bergonia, Dobra nel Coglio, Luiko, Na- 
bresinal, Ousca, Robio i Ternova koło Gorycyi 
dnia 8 stycznia 1918 ruch listowy. Z urzędem po
cztowym Cormons dopuszczony jest na razie tylko 
ruch listowy, przekazowy ti pocztowej Kasy oszczę
dności, natomiast ruch listów wartościowych nie 
jest jeszcze dopuszczony.

Aresztowanie Caiilaux.
Paryi. B. kor. Wiadomość o uwięzioniu 

CniUaiix wywołała wielkie wmżonie. Dzion 
niki nie podając dok&winoj przyczyny are
sztowania, doioszą o przeszukania żelaznej 
kasy, jaką posiada. Gaill&ux w filii włoskiego 
banku eskontowego we Florencyi. Jak  po
daje jeden z dzienników, w kasie tej znale
ziono w zmacznej ilości papiery wartościowe 
i dokumenty niewątpliwie interesujące. Sąd 
wojskowy posiada tak  obciążające doku
menty. że nie można już było pozostawiać 
0aillaux dłużej na wolnej stopie.
CENTRUM ROSYJ. KONTRREWOLUCYL

Kopenhaga. Pisma rosyjskie donoszą, że
b. minister S a w i n k  o w i b. generalissimus 
A l e k s i e j e w  urządzili sobie kwaterę w 
Nowoczerkasku, gdzie zebrali się także 
wszyscy wychowankowie szkół junkierskich 
z Petersburga, Moskwy i innych większych 
miast. Tam też tworzone są koapusy, które 
mają iść w pomoc Kaledinowi. Głównym 
komendantem oddziałów antymaksymali- 
etycznych ma zostać Korniłow.

NADESŁANE.
Podziękowanie.

Wszystkim Kolegom i Znajomym składam 
wyrazy serdecznego podziękowania za oddanie 
ostatniej przysługi memu ś. p. Mężowi, Stani
sławowi, oraz za okazane szcze re  współczucie.

Cisowska z rodziną.
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